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T y le  jasnych św ietlanych  chwil, ty le w spom nień  
niezatartych, —  a n ad ew szystk o  ta szczera, serdeczna  
przyjaźń, której w ielkiej, w artości w  życiu  n iedoceniam y  
nieraz. N ie ob cem  nam  było  życie  harcerskie sta łe, lecz  
n o w e  środow isko, n ow e warunki i ludzie dotąd nieznani, 
w szystk o  to razem  daw ało  p o le  łatw ej obserw acyi i w ielk ą  
ilość spostrzeżeń . R zeczą  uderząjącą na p ierw szy rzut 
oka była  nadzw yczajna w eso ło ść  i sw oboda, przy ścisłej 
dyscyplin ie i w zorow ej karności. Z y c ie  n asze  b y łe  również  
stw ierdzeniem , że  praw o harcerskie, to n ie  czcza form ułka, 
lecz  norm a życia i postęp ow an ia  w ielu  jednostek; 
zw łaszcza  braterstw o harcerskie stało s ię  dla nas zasadą  
nieod łączną, dzięki czem u w łaśn ie  czu łyśm y się  w szystk ie  
na kursie jak w śród najserdeczniejszej rodziny.

O d p ierw szego  już dnia zaczęła  się  dokładna, sy ste ­
m atyczna praca. P lan dnia, opraeow any zaw sze  bardzo  
starannie, a og łaszan y  przy codziennej odpraw ie, byw ał 
zw y k łe  d ość ,urozm aicony...

W ięc  ćw iczenia  w  terenie, w yk ład y , gim nastyka, 
przyroda —  naprzem ian  z teorją gim nastyki, sygnalizacji 
lub kartografii. N ajm ilszą jednak atrakcyą były  w ykłady  
o obozow aniu . P row adzone bardzo starannie i dokładnie, 
daw ały  szereg  w iadom ości, n iezbędnych  do życia w  polu. 
C óż m ów ić dopiero o ow ej sław nej w ypraw ie na dw u­
d n iow ą w y cieczk ę  kursu, w  celu praktycznego zaznajo­
m ienia się  z ob ozow an iem  w  której brało udział i nasze  
„kakao." O  w ypraw ie innym  razem  op ow iem , teraz zaś 
należałoby w ytłum aczyć, co to jest „kakao" (m yślicie  
pew nie, że am erykańskie?). K. K. O ., czyli k ierow nictw o  
kursu, jest to kilka osób, które —  tak rękom a, jak g łow ą, 
najw ięcej' na kurs:e pracują. M yliłby się  jednak ten, 
k toby sądził, że  to są  ludzie  pow ażn i lub surow i; prze­
ciw nie —  w sze lk ie  najoryginalniejsze p om ysły  i d ow cip y  
p o w sta w a ły  za w sze  w  ich g łow ach . W sp om n ieć  w ystar­
czy naprzykład „zw arjow ane kółeczko"  inaczej ..krzeseł­
kiem " zw an e —  kręcące się  w  takt cygańskiej m uzyki 
druhny Jagi. W yliczać  by m ożna ty siące  —  a kto chce  
się  przekonać o tern, n iech  na drugi rok jedzie na kurs. 
Prócz w ie lk iego  zapasu  w iad om ości technicznych, w y n ie ­
s ie  g łęb ok ie  prześw iadczen ie, ż e  harcerce, czy  h arcerzow  
nic tak n ie odpow iada, jak n asze  w łasn e, serdeczne  
środow isko.

RYCZĄCY BAWÓŁ.
(C iąg  d a ls z y ) .
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 Z aw rócił ogiera i pognał z pow rotem . A le  już go

dojrzeli. O krzyk zdum ienia i w ściek łości targnął p o w ie ­
trzem  i zam arł w e  m głach. P och yliły  się  na kulbakach  
grzbiety, lu n ęły  p łom ien ie  w ystrzałów  i zaęzą ł się  p o ­
śc ig  szalony.

Szalona, zapam iętała  jazda w  d ziew iczym  lesie ... 
R żą konie, huczą w ystrzały, rozdzierając m głę ogniem  
b łyskaw ic, w rzask  dziki to w zm aga się, to cichnie. —  
W yp ad li na prerję. Ś c ig łe  rum aki biorą pęd  najw iększy. 
W  m ózgach  rozszalałych zw ierząt jedna żądza, jedno

pragnienie: gnać, lec ieć  jak arkan, jak tornado, dopę- 
dzać i przegonić.

A  tam, w  górze dźw igają się  w  niebo m ajestaty­
czne, nieruchom e góry. M gły len iw ie  w iją się  p o  nich, 
jak białe, z iem n e gady... L asy  szum ią, szum ią...

D ziesią ty  już dzień trw ała gon itw a na śm ierć i ży ­
cie. W ojow n icy  zm ienili się  w żelazo  i piorun, w  lw a i 
panterę. R yczący  B aw ół mija doliny i górskie pasm a, 
kryje się  w  w ąw ozach , odstrzeliw a drapieżnym  napast­
n ikom , codzień  w  innych zasadzkach, podejściach  i p o ­
ścigach. C hytrość m a na chytrość, m ęstw o na m ęstw o, 
okrucieństw o i dzikość na okrutnego wroga. O dnajduje 
w  m ózgu p om ysły  i w yb isg i na jakie tylko w śm iertel- 
nem  n ieb ezp ieczeń stw ie  um ysł Indjanina zdobyć się  
m oże. M ięśn ie stęża ły  m u na kam ień i stal, m yśl t in ­
stynkt w yostrzy ły  się, jak klinga noża, siły  organiczne  
napięły  się, jak cięc iw a  łuku. W  nieustannem  niebezpie- 
c z e ń s tw e  odnalazł w  sob ie  w ęch  kanadyjskiego w ilka — 
w zrok orła i czujność jelenia. Z aznał rozkoszy jazdy po  
step ie, gdy w icher tam uje oddech , kule św iszczą  koio  
głow y, a lęk  pierw otny, radosny, n iesam ow ity  chw yta  
za gardło pętlicą. Z aznał zawrotnej jazdy po nurtach 
rzecznych na lotnem  „kanoe" i kilku godzin, długich jak 
stulecie, sp ęd zon ych  w  zasadzce. R any serdeczne, rany 
krw aw iące w iąza ł szm atą i opatrunki zakładał z kory  
drzew nej. I g łód  m u jątrzył w nętrzności i paliło pragnie­
nie, p iek ł ża* południa i trzęsły febrą m roźne noce. A ż  
przybył do rozległych  puszcz stanu A rkansas i tu p o ­
stanow ił stoczyć w alk ę na śm ierć i życie.

P rzyw iązał konia do drzew a, oglądnął nabitą ru­
szn icę i d ługi nóż m yśliw ski pracow icie  w yostrzył...

O czy  b łyszcza ły  m u przy tern, jak dw a płom y ki na  
zczerniałej, spalonej wichram i tw arzy. C ały przem ienił 
s ;ę  w  słuch. B yw ajcie p sy  K om anczów !

S ze lest w gałęziach  tarniny. M łode św ierczki poru­
szyły  się  i ;hw ieją gałązkam i. N ieprzyjaciel...

N ied źw ied ź patrzał bardzo ciekaw ip  na człow ieka. 
O dchylił łap ą  ga łęz ie  i ob serw ow ał d ziw ne stw orzenie  
stojące przed nim, m rugając przytem  szelm ow sk o  lnałe- 
mi oczkam i. R uda, szara m orda, o okrutnych, w y d łu żo ­
nych  szczęk ach  k iw ała się, jak u starca. K osm ate piersi, 
szerok ie  jak złom  skalny od d ech ały  c ię ż k o ..

Potw orny, zw ierzęcy  lęk  zd ław ił na chw ilę duszę  
Indjanina. O d d ech  zam arł z trwogi. Ź ren ice rozszerzone  
patrzyły w  oczy  bestji... A le  nagle  drgnął R yczący  B a­
w ół, przyłożył broń do oka i w ypalił. Piorun gruchnął 
z lu fy  rusznicy. N ied źw ied ź  zacharczał i w łoch atem  c ie l­
sk iem  sp ad ł na zuchw alca. Gruba, ciem na łapa, w agi 
cetnara zaw isła  nad  czaszką człow ieka.

A le  ten  zw ńią ł się  jak pum a i z rom achem  wprul 
nóż m yśliw ski m ięd zy  żebra potw ora.

(D o k o ń c z e n i*  n astąp i).


